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W  piętnasty rocznice odzyskania 
Niepodległości*)-

Piętnaście lat temu odżyła na
sza Ojczyzna. W śród Iioku a r 
mat, wśród kurzaw y i krwi po
wstała z grobu Polska. Dzień 
1 i listopada — to święto nasze 
go z m ar tw i  eli wstania, dzień na
szego odrodzenia. W  dniu tym 
godzi się spojrzeć wstecz, się
gnąć myślą do czasów niewoli 
i wałlk, które te kajdany skru
szyły.

Naród nasz krwawił i cierpiał 
w niewoli, ale podobnie jak pierw- 
s: chrzcśoćjatTie, talk też Polacy 
tężeli tylko temihardziej. W y ra 
zem tej1 tężyzny  — to mlaisi wie- 
szcze: Mickiewicz, Słowacki — to 
i asi powieściopisarzę i poeci — 
Lenkiew icz, Reymont, Konopnic
ka, Żeromski i1 limu, to nasze w al
ki napoleońskie, pow stania  listo
padowe, styczniowe, wkońcu 
wałki lcffljonóiw z czasów wojny 
św:alowrej i walki pow stańców  
śląskich. Także w  zakresie nau
ki i techniki dokonywali! Polacy  
dziel, budzących podziw  całego 
światli. Ducli Narodu iDoikrzapio- 
ny  pieśnią polska, imodltiwą i' 
książka polską, dążył do pracy  
nad wyzwoleniem.

P rz y sz ły  czasy wojny świato- 
wej. W ybuch ły  wulkany nie
zgody i nienawiści cal es  o św ia
ta. Zaborcy nasii, nareszcie po
różnieni, stanęli do w alk i miętizy 
sobą. Polakom, rozdzielonym

między armje zaborcze, groziło 
to nowe nieszczęście, że chociaż 
wojna toczyć się będzie na zie
miach polskich, o spraw <e P a ń 
stw a Polskiego będzie głucho. 
Znalazł się jednak mąż, Polak, 
k tóry  zrozumiał głębokie znacze
nie wojmy światowej dla Polski, 
k tó ry  widział w  tej wojnie pałac 
Doży dla swego narodu. Był to 
Komendant Józef Piłsudski, T vór- 
ea Legjonów. Komeudanlt zgru
pował Polaków we własnych, 
polskich szeregach, w  celu p o d 
kreślenia, że Polacy walczą dla 
własnej spraw y. Żołnierze zaś 
polscy doskonale zrozumieli m y 
śli i cel swego W odza. Polacy 
musieli okazać sw ą w artość , swą 
w yższość  w  zapalle i dzielności.
Tak też zrobili.

Taka działalność, taka ' fakty 
m usiały zwrócić uwagę Europy, 
uwagę Ameryki na Polskę, na 
naród polaki. Om zaś dalej wal
czy o woine, własne państw o,
1 choć k rw a w a  i ciężka to była 
praca, choć państw a, iozbiorcze 
raz  jeszcze chciały go rozebrać  
pokojem brzeskim — to1 jednak 
Polska odżyła, z n i a r tw yc h wsiał a

Był to dzień 11 listopada 1918 
roku. 2  M

*) Główne utyśli przemówienia 
wygłoszonego na uroczystości 
szkolnej dn. 11 listopada 1933 r.
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Ziemia polska, zmszc.zo.ua 4-let- 
Iiia wojna, pragnęła odbudowy, 
lud polski pragnął pokoju. A je- 
tlraak (pokoju Polska jeszcze nie: 
zaznała. Nasze ipansiwo, now o 
odroczone, musiało sie gotować 
do obrony sw>ej wolności na 
wszystkich kresach. Były to 
walki zaciekle, okrutne! Niety 1- 
ko żołnierz walczył, ale i Ind się 
bronił; dziatwa brała karabin do 
ręki, by bronie swej Ojczyzny; to 
orlęta lwowskie! Od wschodu 
zaś nadciągały m asy żołdactwa 
bolszewickiego, grożące całej Eu
ropie zalaniem, śmiercią. Zada
niem Polski było obronić cała 
Europę, jej kulturę, chrześcijań
stwo Nikt me dopomógł nam 
w tej wojMl*. Wojska polskie pod 
dowód,ztAYem Piłsudskiego zw y- 
e i e ż > I v ! B ofez e w i-c y pierzchli, 
tswiat zas poznał, żc państw o 
polskie, żc maród poilski żyje i 
działa, i chroni Europę przed bar
barzyństw em, jak to czyni! od 
w ieków.

Na zachodnich zaś rubieżach 
Polski toczyły się walki o Śląsk, 
o kolebkę .Pok-ki-Wiellkopobkę i o 
do stęp do morza. Przelali swą 
k rew  ffńrmey i huituicy śląscy, 
przelali ja rolnicy z Poznońskie- 
go i rybacy kaszubscy. Zwycię
żyliśmy. choć z niemalemi s tra 
tami.

Długo jeszcze trzeba było t rzy 
mać broń w ręce. A z drogiej 
strony nowe czekało Polskę za
danie — praca pokojowa, budo
wa państw a. /demie polskie le
żały odłogiem, w sie całe były 
spalone, miasta ztniiszczone. nic 
b \ ło  życiu ani w  fabrykach, ani 
w hutach, w kopalniach, ni w i n 
nych zakładach. Trz :l>a było to 
wnszystko w praw iać w  ruch, ro
botnikom dać pracę, stw orzyć 
now e urzędy, uehwaui nowe 
praw a, s tarać się o urzędników'.

s łow em : trzeba było odbudować 
życie społeczne i państwowe.

Dzisiat po 15 latach Istnienlia 
naszego państw a, spójrzmy na 
przeszłość! Jakże wryglądala P o l
ska w roku 1918, w roku 1920, — 
a jak dziś wygląda. Jakie jest 
teiaz  jej znaczenie! Naród p rzy 
stąpił do trudnej, tw ó rcze j  pracy 
ma wszystkich polach oświaty  
i kultury, gospodarstwa, techtri
ki. Dowodem tych prac, tej 'twór
czości — to choćby nasza G dy
nia, to no. w a linia kolejowa G dy
nia— Śląsk, to  w y s ta w a  w! Po- 
znainliiu, to zapora w odna w  W a- 
Ipicnniey. Miasta nasze  rozras ta 
ją się ciągle, dba <się o rozwój 
rolnictwa, buduje się kolonje dla 
nicdnlejszych — wjdziniy te ko- 
Icmje tu, u nas na Śląsku. Dartej, 
co  nas uczniów szczególnie ob
chodzi, rozwija się nasze szkol
nictwa. Noiwó budzi się życJe 
wr naszyich zakładach nauko,wycli. 
Nowe powstają zakłady iniauko- 
w e i tu, na Śląsku, i w catej 
Polsce.

Jednolite ustawmdaw&twm w y 
pełnia Luiki z czasów zabor-ozycli 
i usuiwa ślady niewoli.

Pa trzm y teraz na zagranice. 
Ona śledziła z coraz wtększem 
zainteresowaniem rozw'ói życia 
w  Polsce. Z podziwieniem dzi
siaj spogląda na Polskę. P raca  
Polski odrodzonej, polityka P o l
ski zyskała nam przyjaciół i 
ochłod,ziła zapędy wrogów. Imię 
Polski jest coraz bardziej znane 
i szanowane ua  szerokim Swiecie.

Praca  jest hasłem odrodzone' 
Polski, do tego zaś hasła  p rzy łą 
czą  się wezwanie do karności. 
P raca  i karność! W  tych słowach 
znajduje młodzież pole swego 
działama w przyszłości. Naszym 
oboiw iązł iem jest pracować, przy
gotować się do twórczego trudu,



by  dla Ojczyzny w prz\sz lośc i  Oparci o podstawy religijne, 
jaknajwięcej zdziałać, by Polskę bądźmy pracowici i karni! Bu- 
uczi  nić wielka i potężną. dujmy potężną Polskę!

T. TKOCZ, KI. VIII b.

Czołem
Raz. d w a   laz, dwiu .
Po kamiennym bruku ulic\ ude

rzają równo. miarowro obcasy 
wojskowyv cli butów. To nasi ju- 
nacy ! Idą sprawnie 1} z dunime 
podmę sioną głową. Śpiewają. Ni- 
czem wrojsko! Jwnacy jadą na 
oboz! — iprzebiega 'szept cliodni- 
kieni.

Na dworcu w re . Następują 
ostatnie pożegnania j pociąg ru
sza. Uciec daleko! Daleko na lo-no 
przyrody! Nie na zawsze jednak, 
bo trzeba kiedyś sniówl powrró- 
oić. W szyscy  w tłoczeni w  okna 
wagonu patrzą  nu znikające w od
dali miasto. P rzed  oczami mkną 
nam pola lasy. wsie i mitota.

Hej! Śpiewnie!
Z kąta wagomtu, gdzie uloko

wały  się „stare wygi", oo to już 
niejeden raz jechały na obóz, hu
czy  pieśń:

Posłuchajcie wy cywile, ta-ra-ra,
Posłuchajcie w y cywile
Jak to w wojsku służyć mile!

Gdzieś w  Kącie odzyw a się 
mandolina. potem gitara, gdzie
indziej wreszcie ktoś „wycina" 
na harmonijce ustnej. Zaczyna 
być wesoło. Tymczasem -pociąg 
iii/kiiie przez góry, lasy ... i w resz 
cie state u celu.

Potożen.e obozu jest prześlicz
ne! Leży w lesie. O kilkadziesiąt 
kroków' dalej szumi Poprad. Da
leko zaś za mmii pozostawiliśmy 
zgiełk ruchliwego miasta.

Pobudka... Pobudka, wstać!!! 
Jeden skok i \ \ s z y sc \  są już na 

nogach. Następuje drugi z kolei

Ju n a cy !!!
punkt programu. — Ścielenie łó
żek! — Łóżko musi a\ wglądać jak 
pudełko cd zapałek'!! — grzmi w 
'namiocie glos kaprala, S łyszy 
cie ? Głupio wygląda w tedy ta
ki „s ta rszy  junak '. gdy siedzi 
z rozkroczonemi nogami na łóżku 
i .jprzeraibia" rękami przeklętą 
słomę. Jeszeześ nie gotow y z łóż
kiem, nieumyty. a już ci każą  s ta 
w ać  do modlitw \

Modlitwa w  obozie jest krótka, 
zwięzła, ale jakże szczera! Tu 
w lesie modli się każdy szczerze.

Następnie, chcesz, czy nie 
chcesz, prowadzą cię do gimna
styki. Tu każą ci leżeć na ple
cach, pełzać na brzuchu po zim
ne i, rosą pokrytej ziemi.

Br!... Br!...
Ale winiet się oczy rozklejają 

i przychodzą  do siebie,

Czarne.i kawy się napijesz, ta^ra-ra, 
Czarnej kawy się liapresz,
1 -teni do potudinia ży j e s z !

 Kompania w raca  z gim
nastyki..

W mgnieniu oka w szyscy  są  już 
ubrani i zajadają z apetyt.,.m c z a r 
ny1, razow y clileb. Lediwłe jednak 
zamoczyłeś usta w czarnej k a 
wie. a tu już ci komenda gwiżdże 
na zbiórkę (ach! co za straszne 
słowo!). Cóż robić ' Niejeden 
„zjadacz chicha" łapie kromkę 
i pakuje ją Jo kieszeni, aby ją na 
ćwiczeniach w czasie p rze rw y  
..zdusić ‘. Z wesołą piosnką w y 
chodzimy w pole.

Na ćwiczeniach podchody, w y 
wiady, przekradania, m usztra  i 
wicie innych „porcyj ćv iczeb- 
'iiych“.



Lecz sie skończy tu niedola, ta-ra-ru, 
Lecz ;sicj skończy ta niedola,
Wnet kompania wraca z pola!

Na tem zakończyły się „w ła
ściwe" zajęcia dniu. Obiad bo
wiem, wychowanie fizyczne, to 
przecież dla nas nie zajęcia, lecz 
przyjem ności!

A wieczorem. , ognisko.
„ Te s ta re  wygi", co to już z nie

jednego obozu w ym iata ły  śm.e- 
cić i opowiadają diuiminiie, że na 
obozach zęby stracił, (gdzie? czy 
w boksie, czy na wołowinie?), 
w ledzą, czem jest i jaki' w  sobie 
zaklęty chowa czar obozowe 
ognisko.

Pierw sze ognisko jest radosne, 
jest kluczem, k tórym  się otwiera 
obóz. Nawet smętne — „Idzie 
noc..." jest wesołe. W ubozie ma 
się często „gości". Któż to taki? 
Ksiądz proboszcz, nauczyciel . . .  
i ludność wiejska. Ta ostatnia 
bardzo chętnie odwiedza ogniska, 
słuchając pięknych ii nieraz bar
dzo ciekawych gawpd obozo- 
w ych.

l)o najuroczystszych chwil w 
obozie aa  leży ściągą nie lub pod
noszenie sztandaru.

Dokoła kolisko na baczność sto
jących junaków. Oczy ich są 
utkwione ,nieruchomo w  sztandar. 
Uo wieczór tak  cicho, p rzy  gło
sie b;,cia serc, spływa ze szczytu, 
z pod iiibba ku ziemi i co rano 
wypływa sztandar na maszt . . .  
a trąbka gra.

Następuje modlitwa, ostatnie 
pożegnanie z dowódcą obozu — 
Czołem Parne Majorze! — ii kom
panie w milczeń ni .rozchodzą się 
do namiotów na spoczynek.

czuw  aią tylko w aPtowmncy . . .  
S traszna to rzecz dla „mamusi- 
liych synków", a pyszna dla s ta 
rych  wygów. Co za rozkosz być 
sam  nu sam  z czarnym  borem i 
inocą. Dokoła cisza, u góry wisi

księżyc, w  oddali szumi rzeka, a 
ty z karabinem w ręku czekasz 
mi wroga... Jak pięknie jest tak 
że wtedy, kiedy księżyc nie św ie
ci, gdy burza p rzew ala  się po 
niebie. Postaw ić o takiej porze 
i takiej pogo-dzie wy pieszczonego 
mieszczucha! Skonałby ze s tra 
chu! 'T y m c z a se m  reszta  sobie 
spokojnie chrupie.

A larm !! i A larm !!!

Paskudna to rzecz! Śpi się 
tak smacznie, a tu nagle najordy
narniej gwożdżą ci nad uchem. 
/ • \ w a  się wiara. Jcdein szuka 
świeczki, drugi zapałek, trzeci 
w dziewa spodnie innego, inny 
wreszcie szuka koszuli. A tu już 
ci komenda gwiżdże na zbiórkę do 
raportu. Jedną ręką p rzy trzy m u 
jesz spodnie, w drugiej trzym asz 
bluzkę i koszulę. Laik lecisz na 
łfeb, na szyję rai plac alarm ow y. 
Potem znów cię w yprow adza ją  
w pole, każą ci ćwiczyć i jeszcze 
raz ćwiczyć. Po  pa ru  godzinach 
ćwiczeń ,zadowroilcui‘ ze śpiewem 
w racam y do obozu. W  namiotach 
humor tryska, humor samorodny, 
niewymuszony. W  uszach ich 
brzmią jeszcze słowa p. poruczni
ka, któr y zwykłe m a w ia ł : „Żoł
nierz powinien mieć cięcie, zgię
cie w pięcie a charak te r  w  koła
tach". Odcłiodlza kaw ały  — od

chodzą bez żalu — bo przyjdą no
we - jeszcze' lepsze.

Robi się rachunek w ypadków . 
Okazuje się, że jeden wpadł po 
kolana do wody, dmgi zgubił fu
rażerkę i t. d... W  rezultacie 
przebacza się konnendlzic i a lar
mów i, nnkrywająlc go słow am i: 
dobre b y ło ' I idzie się znów snąć.

W całym obozie zapanowała 
zupćłna cisza, przerywania ^ylko 
głośnem chrapaniem junaków
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P.  pro f .  K i s i e l i ń s k i ,  w  i m i e n i u  b l i n ż y  P r z e d n i e j  w i t a  
p.  P r e m j e r a  .Jędrzejeyy i cza.

JERZY ALBINOWSKI, KI. VIII a.

W rażenia z obozu
Straż Przcdimia —  jest organi

zacja Miity młodzieży, 'która ślu
bowała całe swe ży cie, wszystkie 
c^.yny ofiarne, ideały dziecka, jak 
. wysiłki dnia codziennego p o 
świecić twórczej, samodzielnej 
pracy, — odpowiedzialnej za swe 
czy ty wobec własnego sumienia 
służbie dla Państw a.

has łem  przy spełnianiu tych po
winności jest przedetyyiszystkiem 
„Dobro, Honor i Potęga Państwa**.

Jakby na  dany  'ziniak zjechało 
się wiele młodzieży nad polskie 
morze, aby wdziać udział W św ię
cie S traży  P, rzedniej. U roczy
stości 'zaszczy cił siwą obecnością 
P. P rezyden t R/pbtej, k tóry  ohcac 
dae dowód, że Państw o opiekuje 
sie iiami młodymi, yyzniósł 
ok rzy k :  „Niech żyje młodzież ko- 
cliająca swoją Ojczyznę". P od 
czas uroczystości wygłosił dłuż
sze przemówienie P. Prcinóer J ę 
drzeje wiicz.

Po uroczystościach cześć mło
dzieży. będącej uiż uczestnikami 
S traży  Przedniej, udała sie na

Straży Przedniej*
Obóz instruktorski do „Szwajcarji 
kaszubskiej'*, druga zaś, liczniej
sza, pozostała w  Udyni dla ceł ów 
tylko w y 11:10 c z y 1 tik owy ci 1.

Wczesnym) ranku m ulicami 
(idy ni pnzestmeły sie " a  dworzec 
szeregi młodzieży w  biały ch sa- 
modżiałoyyy cli koszulach, k tóre  są  
ubiorem Straży  Przcdmiiej.

Po dyy ugodziinUej jeździe kole
ją, wszyscy w ysiadam y w stolicy 
,,S /wa'carji kaszubskiej" — Kar
tuzach.

(jromtadiiym szykiem z pory- 
yyającemi serca słoyyami B rygady  
na ustach defilujemy ulicami sto- 
MĆy poJsmej Szwajcarjh  ziemi 
Kaszubóyy, odwiecznie rdzennych
Polaków'. Ostatnie domy/ ___
przed oczy m a  rozległy szmat pól, 
utkany blekitnemi smugami jezior, 
okJa jaeem i smukłemi ramionami 
c .n im y1 horyzont lasu.

Pierw sze  szeregi drzew lasu 
khidają ukłony przed  młodzią 

pełną zapału, jakby yydłając jq yy 
im.iemin ziemi kaszubskiej'.

W  leśnym gwarze, yy szumie
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niclodji boru, zapominamy o wszel
kich przebytych trudach, a dtrsze 
nasze staja otw orem  dla miejsco
wej ludności. Idziemy z pieśnią 
radosną i jafk szczęśliwe są nasze 
serca, że właśnie nam  w  tej p ra 
starej lechickiej ziemi przyjdzie 
wasze hasta wcielać, wprowadzić 
w czyn.

Tych ludzi w yrosłych na za tru
tym  posiewie zaborczej myśli, 
tnam\ objąć w  swe posiadanie, 
m amy im dać to, często im zły  los 
poskąpił: świeżość myśli1 i sw o
bodę ciucha.

Nie ich to  wina, że zatruwani 
jadem nic wiedza nic o Nowej 
Młodej Polsce. Piątego myśm y 
znaleźli w nich dobry uiatcrjał 
i dobrych pomocników w  naszej 
pracy budowania now ych  zrębów  
polskiej państwowości.

Obóz nasz został o tw arty  przez 
P. Prem iera  Jędrzejewicza. k tóry  
w krótkich słowach przedstawił 
nam zadania i cel miaszego tu p rzy
bycia, szczególnie zaś podkreślił, 
ł'ż na nas polega w szystko  co do 
nas należy, spełnimy z majlwięk- 
szem poświęceniem siebie dla do
bra spraw y. Obóz znajdował się 
na wzgórzu porosłem wysokicmi 
i staroda/w nerni bukami, które na- 
pewno przeży ły  i niejedno mo
g łyby  dzisiaj powiedzieć o mie
szkańcach tej ziemi. Z namio
tów roztaczał się przepiękny w i
dok na jeziora leżące u stóp, wagó- 
rza. Namioty obozu by ły  picknie 
Pi z\ozdobione, zarów no naze- 
w nątrz jafk i w ewnątrz, przed każ
dym również namiotem znajdo
wał} się napisy oznajmiające 
zwiedzającym obóz, że tir miesz
kają chłopcy z łych czy  tamtych 
okolic. Bardzo okazałe przed sta- 
w iaf się namiot Ślązaków, przed 
k ió rym  w idniały  iniajptey „Tu my 
Ślązacy11 i „Ślenzttnka1'. prócz te- 
20 cały był ubrany zielenią.

Zaraz na drugi dzień praca roz
poczęła się na dobre. P rzed  po
łudniem mieliśmy pogatJatnfkł na 
rozmaite aktualne tem aty , czy  to 
z dziedziny jpolityeznej czy też 
'gospodarczej, które omawiali 
starsi i więcej doświadczenia po
siadający instruktorzy. Po po
gadankach w y w iązyw ała  się z w y 
kle oż\wńona dyskusja w yśw ie 
tlająca r. lic jedną sprawię.

Do jednej z najbardziej mtere- 
sującyli i poryw ających  pogada
nek  należał referat p. sekr. B. B. 
Rudzińskiego p. t. „Przebudow a 
polckiej rzeczywistości". Referent 
bardzo pięknie ujął całe swoje, 
przemówienie, zaznaczając w  
iriem, zc naszein zadaniem jest 
dzuilać zawsze z m yślą  dla dobra 
Państw a. Popołudniu każdy  na
miot 'prowadził swoją pracę rea 
lizacyjną na swoim i przez siebie 
obranym terenie.

\Y'eczorem urządzaliśmy Ogiń
ska w różnych wsiach dia ludno
ści, która chętnie i licznie p rzy 
chodziła, aby  przypatrzeć  się na
sz \ ni występom.

Przy  każdern ognisku można 
było odczuć napraw dę  nastroi 
nadzw yczaj przyjemny, gd^ż 
każdy  z nas odnosił się bardzo 
serdecznie do gości p rzy b y w a ją 
cych na na.^ze ogniska, czy też 
imprezy. Każde ogmtisko koń
czyliśmy odspiewmuiienn B rygady  
i modlitw ą, która nas jeszcze w ię
cej zespalała. Z oguiisk w raca 
liśmy zwykle bardzo późno, z a w 
sze po północy, gdyż wioiski by ły  
bardzo daleko położone od nasze 
go obozu. Weseli1 i wądole ani 
śo eszyliśmy do siwych iniamiotów, 
mając pełne wewnętrznie zadowo
lenie z ogniska i z zapoznania się 
z ludnością danej wsi1.

Podczas naszego tam  pobytu, 
urządziliśmy kiilka w iększych im
prez i uroczystości, z k tórych na
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uwatfę zasługuje uroczystość z 
okaz;': 17-letuiej rocznicy w ym ar- 
.-zii p ierw szych  kadr strzeleckich 
z Kraków a.

I tak wesoło i miło na p rac1, 
upłynęły nam trzy  tygodnie obo
zu mstruktarskiegro kolo Urmiema.

Każdy z nas zżył się z tam tej
sza ludnością i nawiązał serdecz
ny kontakt, który naipewno nie zo
stał ze rw any  po naszym w yje
ździć z taimtycii stron. Niejeden 
z nas  wyśle czasem jakąś kartkę

do tych ludzi, z którym i się zżył, 
a k tórzy gro obdarzali pełnią zau
fania 1 .yoiścinności, u a  dowód nie
rozerwalnej łączności z htdiirością 
Ponrctza Tak więc pozostawi
liśmy po so>bie .wśród ludności 
atmosferę przyjaźni i1 pożycia 
przyjacielskiegro.

V ,.zysc\ zaś z nas odnieśli 
winie doświadczenia przez zapo
znacie sic z tą polską odwiecznie 
wsią kaszubską, zasadniczo tak 
mało znaną w  intiych częściach 
Polski.

MATUSZEK .)AN,
Ki. VIII h.

Z  HORACEGO.
(tłum. carmen I. I- i ) .

Ach nawo, ciebie w  morze moiwe niosą fale!
Pokąd ł im erzasz?  Zarwijaj tio portu w ytrw ale!  

(idzie wiosła po bokach okrętu.
Nie widzisz? One wśród odmętu!

Maszty gną się rozchwiane, reja trzeszczy, Skrzypi, 
Pozgruiew ił się Afrykam, morze eią.ąle kipi.

I kadłub zaledwie w y trz \m a .
Bez liny, k tóra belki ima,
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Żagle już poszarpane,' niezdolne do drogi,
A gdzie ołta .ze  'boga, co z b a w ia jc ie  z trw ogi?  

Clroć sosna w ychw ala  Pont stale.
Choć duma, że rosła 'wupauiulc.

K'od, sława, cóż tu warte, żeffłarz im nic ufa, 
Choćln  powstała z ciebie m ak . wana rufa.

Więc sltrzcż się, nie Jaj sie w ichuize, 
Uważaj! bo tam straisJz>nc- lntrze!

i
Niedawni o ok  bie prawie zupełnie nie znałem, 
Może dlatego teraz mocno ukochałem.

Wiec Kawo. nie wpływaj 'na morze!
(iJzie lania sie C i kłady, ja,k zorze.

N a  g r a n i c y  C z e c h o s ł o w a c k i e j .

W IL H .  S K R Z Y P O S Z L K ,  KI. VII a.

Wycieczka do Sianek • U ż c k a
(Czechosłowacja).

Kolonia wakacyjna itczunów na
szego zakładu, oddana w cpieke 
„Polskiemu Towarzystwiu „Dzie
ci ma wieś", urządziła kilka cieka
wych wycieczek, jaik up. do Sia
nek i Użoka. Lw owa i iinme. J e 
dna z  tych wycieczek mam oto 
zamiar opisać.

Z sercem przqpiojonem radościa, 
że w net urzeczywistnia sie wasze 
marzenia, oddaw.na sinute, i że 
wreszcie poznamy jeszcze jeden 
pigkny zakątek InaSzej Ojczyzny, 
Sianiki, a także przełęcz Użocką,

odjeżdżaliśmy ] lupca o godz. 15 
z Cliyrowa do Sambora, aby 
wkrótce rotom  m knąć w  stronę 
JAiki nad Stryjom.

Podczas całej podroży lał 
deszcz jak z cebra, co jednak me 
pi z e  zkadzało kolooiistkom z Bia
łegostoku i kohmi-st-oim z naszego 
gim. mieć doliry nomor. śm iechy  
1 śpiewy rozlegały sie w  wago- 
nic. Nastrój panował przepyszny. 
Kpfcmb sobie ze złej pogody.

Proisze sobie wyobrazić, jaki 
ruch powstał, skoro p. prof. Ry-



N A S Z E  P I S E M K O 9

kala kierownik i cipiekim naszej 
jwJonji zakomunikował nan>, że 
p. prof. dr. T rzaska  jodzie tym 
samym pociągiem, co my. W sz y 
scy pciyyys.kakiw ali z wagonu, aby 
wspólnem „W itam y" pozd/poiwić 
naszego ipumfesora'.

Ale pociąg wkrótce zawiózł 
na-s do Tarki. A tu... .stny potop. 
Korytka rzek S try ja  i Jabłonki b y 
ły wypełnione brudna masa w o 
dy, k tó ra  ra"z po raz zalcfwala 
nadbrzeżne poiła. Zmoczeni do
szliśmy do Kolonj'i, igdłzie nas 
p. kierowniczka Itczerow ska p rzy -  
jg-ła kolacja. Tu też p rzenocow a
liśmy, abv następnego ranka- ru
szyć w dalsza podróż.

Następnego dnia o gedz. 5-tcj ru
szy ł pociąg z Turki jmżpo dwAch 
godzinach w y i zticil nas w  Sian
kach, ostatniej stacji ipolskiej. 
Deszcz już nie padał, ale zato 
zimno dało się yve zimaki.

Po smaczincm śniadanku ruszy
liśmy na piechotę w  kierunku g ra 
nicy jmlsko-czeskicj. Droga z 
pi zygodami. Humory" yyyśmnem- 
te, a- p. prof. Ry kała, cpiekum 
masz, śmiechem syyyim i łnimorcm 
u led opuszczał, aby  któraś kolo- 
niridka łub kołonista cierpi cli na 
spleen. Co chyy'!ę trzeba było 
przeSkakiyy ać pf zez row y bib s tro 
my k. to> znów któryś kolega 
ugizązl v biocie. Śmiech i śmiech. 
Nadcmiar yvszvstkiego chmurry nie 
oszczędziły nami deszczu, aby 
wkrótce, znów Ustąpić przed 
słońcem.

Sianki leżą ma yywsekości -oko
ło 850 m. nad poziomem morza. 
Naokoło gó.ry, zarośnięte lasami1, 
pokryte łąkami. Cudowny widok. 
Mgła jednak otoczyła s-zcizyd gór 
i -nie pozwalała inlaim napaw ać s,ę 
temi śłiCznościami do syta.

Ib) .goidizi/miiej drodze znaleźliś- 
m y s,ę przy placów ce s traży  g ra
nicznej, niż iiad granicą. Stąd 
roztaczała się pyszna  panoram a

gór czechosłowackich, Po krót
kim odpoczynku m szy liśm y da- 
je.i w drogę. Szliśmy" krętą  ścież
ką i wkrótce stanęliśmy yv Cze- 
ehoslow aoji, przy stacji Uzok. Tu 
kupiliśmy sobie pom arańcze i yvi- 
dokóy\ki. To jednak nie byi je
szcze kres naszej wyoteoztki. Po 
krótkim czasie znałeźlismy się na 
najdalej wysuniętym  punkcie na
szej wycieczki.

P rzed  sobą ■ujrzeliśmy" istne 
gniaizdo gór. Od zachodu góry, 
które się y\ znoszą i yv punkcie 
naprzeciw  mas dochodzą do na j
w yższego wzniesienia, ntinliejwię- 
cej 1TOO m. Dalej n a  wschód cią- 
giui sic zmów góry. W  środku, 
\y doi lic, jak w  gnieździć lezy 
yyioska Użok. W idok nie do opi
sania. M ożnaby stać, podziwiać 
i podziwiać. Dla narciarza byłby 
tu p ierw szorzędny teren dla zja
zdów.

Piękno tej okolicy p rzykuw ało  
mas tak silnie, że nie mieliśmy 
wcale ochoty wracać. Po godzin- 
my im odpoczynku musieliśmy ru
szyć w drogę -powrotną. Jakże 
trudno było uant mpuszczać ton cu
do wny zakątek. W racaliśm y sil
nie przejęci doznanemu wraże
niami.

W  Siankach mieliśmy' jeszcze 
do odjazdu pociągu wiele czasu, więc 
cglndailismy kmjobraz. Kiedy po
ciąg nadjechał, z żalem wsiadaliś
my do wagonu.

Pociąg nasz wił się yv ślicznej 
dolinie, od  lzushi do czasu przebi
jał sic Przez góry. czadem yykmi
ce turkotał na yyiadrktach. P u r 
pura zachodzącego słońca oblała 
item cudow ny Ikrajcbrafc, a my 
spoglądając, uczuliśmy tęsknotę, 
za ty u ziemskim rajem.

Po przenocowynmu w  Turce ru
szyliśmy następnego dnia a dal
sza d rogę powrotną i już około po
łudnia fi-go lipca śpiew nasz  za- 
kt.tr.unikow ał kolegom, ktćrrzy zo-
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stali na kolonji, że w racam y. kg i humor dziękuję w ''mieniu
W ycieczka ta pozostawiła nam uczosti: lików wycieczki p. prof.

niezatarte wspomnienia. Za ople- Rykale ze szczerego serca

Turka n-S. Widok ogólny i wiadukt kolejowy.

PORĘBSKI KAZIMIERZ,
KI. I &

POLSKIE MORZE.
Za wielka radość Polski Zmartwych

wstania,
Poprzez niewolę i krwawe powsta

nia,
Za to, że dałeś nam znowu to morze, 
Dzięki ci Boże!

Wśród wielkiej wojny i świata po
żogi,

1 rzaskaly trony, wpadały bogi...
A nam w wersalskim przyznano so

borze,
To polskie mouze!

Trzynaście lat już minęło odmętu, 
Kiedy eza-s morza i>orwał duszę ludu! 
A dziś jaśniejsze rozś/wieca się zorze, 
lo  nasze morze!

Bo wnet zadymia fabryczne kominy, 
Oznajmia pracy nowe narodziny! 
Przemysłu twoiry po wroga oporze,

Wyjdą na morze!

A iu;*ze góry i tatrzańskie hale 
Dadza nam wełny bogactwa, górale, 
Pasać tam owoce na lichym ugorze, 
Kochają morze!

I nasze pola i k\ki i łanry,
Wkrótce oglądać będą lepsze czasy; 

(idy rolnik plugiemi żyzna glebę zorez, 
Patrzac na morze!

Wri-t zafaluja zfc# złote zagony,
I kłaniać będa się ua wszystkie

isitrony.
Bo w yd( byte z roli polskie zboże, 
Pójd/ie na mi&Rje!
. nasze knieje, dąbrowy i gaje 

Zadzwonią pracą na szerokie staje, 
(idy te bogactwa, co w  naszym sa

borze ,
Spłyną na morze!
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I stanie Rolska się bogatym kra
jem,

Dla .swoich dzieci upragnionym ra^
jem!

Sąsiadom swoim z południa oomoże, 
Majac sNwe morze!

Zwróćmy swe siły na klejnot Pomo
rza,

Tam nasza przyszłość!! Taka wola
Boża!

W y t r w a j m y  n ad a l  w  s z l a c h e t n y m  
O  pol sk i e  m o r z e !  u p o r z e

Niech na Bałtyku rośnie nwsza flota' 
Gr> miri otwierać będzie na świat

wrota,
Gdyż w tein dążeniu nas już nikt

nie zmoże,
Nasze jest morze!

Wara wam, Niemcy, od naszej dzie
dziny

Bo choćby przyszły najcięższe ter
miny,

To prędzej z nami znów cały świat
zgorze,

Nim dam morze!!!

K. NIhRYChŁO, KP. VII b.

R o zw ó j historyczny i gospodarczy
MIASTA KATOWIC.

Po raz .pierwszy wspomina k ro 
nika o Katowicach w  roku 1598, 
jako o nieznaeznem wiejskicm 
osiedlu, w nizinie po p raw ym  
brzegu sltrumyka Kawy, w  leśno- 

bagiristym kiajobrazie położonym, 
z dobrami ryceriskiemi Bogucice 
złączoirem i zaledwie kilkunastu 
osiadły J i  chłopów!, ogrodników i 
czyuszowotlków liczacem — jako 
o roboczej kofonftee przynależnej 
do wicie starszej, bo już wl roku 
1414 poyysłałej „Kuźni Bogucic- 
kiej, (Bogutschiitzer-Hammuir), po 
lewej stronie s trum yka Raw y le
zącej.

Ten stan rzeczy trwa do wieku 
XVIII, kiedy to jeszcze Katowice 
są zapadła wioszczyna i dopiero 
pod koniec tego stulecia i z po
czątkiem XIX wieku z postępem 
rozwoju itnuyeh miast i osiedli 
przem ysłow ych  óyyczesnego Ś lą
ską zaczynają róść w zaludnienie.

W ów czas  dobra Bogucice-Kato
wice przechodzą z rąk do  rak, aż 
wreszcie staja się w  roku 1839 
własnością Thielle-Winklera.

W  okresie czasu 1809— 1S32 po
w sta ły  yy Katowicach na obszarze

dominjalnymt huta cynkowa i ko- 
padnia w ęgla „Eeudinaindfgnibe" i 
„Beategrube".

/  cliw ila objęcia yv posiadanie 
dóbr rycerskich Bogucice-Katow.- 
ce z ckoiliczuemi1 osiedlami pirzez 
Tluele-Winklera, rozpoczyna się 
dla Katow ic i przyległych v łości 
dopiero w łaściwa era  rozwoju go
spodarczego i z nią, związanego 
groźnego1 niemczenia.

Tak więc rok 1840 należv uznać 
za rok przełom ow y tak dla ro z w o 
ju przem ysłow ego, jak i polskiej 
<wzgl. niemieckiej kultury w" Ka
towicach.

W  następnych latach pow stają  
w  osiedlu katowdekiem zak łady  
przem ysłow e, a to w  r. 1842 huty 
cy Jkowe „Emma" i Kuueguuda", 
następnie yv r. 1852 huta żelazna 
„M arta" i fabryka m aszyn górno
śląskich kolei, fabryka progów ko
lejowy cli Riitgera, Hufca Jakóba, 
fiuta E u d w k a  itd.

W r. 1839 główny zarząd dóbr 
Thiclc-Winklera przenosi się do
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Katowic. Zarząd ten pracuje ener
gicznie nrad rozw ojem  wyżej' wy- 
miciiioinch zakładów' i powoduje 
su ajemi wpływam i osobistemi, że 
w r. 1846 stają sie Katowice stacja 
kolejową górnośląskiej lin# kole
jowej, _ k tóra sigffata początkowo 
aż do Śwdętocliłowić, a 'później z o 
stała przedłużona aż do M ysło
wic, wreszcie wr r, 1 <S59 połączono 
Katowi .o z W arszaw ą  przez  Ząb
kowice.

Te połączenia kolejowe w p ły 
nęły silnie na rozwój handlu i prze
mysłu naszego miasta. Rozpoczy
na sie również silny ruch budo
wlany.

Obok najprymitywniejszych, sło^ 
mą k r \  tvch drewnianych chat i 
zagrói chłoplskidi. powstają wzdłuż 
prastarej, z zachodu na wschód 
prowadzącej, t. zw. polskiej1 dro
gi, drewniane i imitowano domy 
z ogrodami, domy zajezdne, liotc- 
le i t. d.

W roku 1865 naczelny dyrektor 
dóbr Thiele-Winklera (Iruindniann 
ustała plan roizwoju budowlanego 
Katowic.

Teti plan przew idyw ał pirzedć- 
\wz.\s tk iem  budowę domów mie
szkalnych dla urzędników' p ry 
w atnych Thiele-Winklera o cha
rakterze wilii m urow anych z ogro- 
danr;, — murowanych dumów 
czynszow ych wzdluz w ytknię
tych dwóch głównych linij dirogo- 
wycli, t. j. wzdłuż toru kolejowe
go i dzisiejszych ulic 3-go Maja 
i M arszałka Piłsudskiego, z po
przecznemu łącznikowemi ulica
mi, — jak również przew idywał 
budowę doutów luiksusowycli oko
ło dwócli głównych placów ośrod
ków tworzącego sie miasta, t. j. 
placu Wolności i głównego ry iku .

Wzdiiuż tych równolegle bie
gnących linij drogowych, łączą 
cych oba place z sobą, rozwinie 
sie właściwe późniejsze miasto, a 
dzisiejsze śródmieście.

Tym  inowacjoui budowlanym 
słusznie przeciw staw iała  sie pier
wotna ludność cliłcip-ska, — pono
sić oowieui musiała w lwiej czę
ści ogromne ciężary  gminne na 
budowę dróg, na zasyip mokra- 
deł, oświetlenie i t. p. Pojawiły  
s.ie też dążności do uniezaleznie- 
ua Katowic oid grom ady 1 s tw o
rzenia samorządowego powiatu 
miejskiego. Szerszą działalność 
w  tej sprawie rozwinął lekarz 
miejscowy Dr. łloltzc.

linia 11. września 1865 r p rzy 
znał rząd prusiki Katowicom w raz  
z częścią przyłączonego ów czes
nego obszaru dworskiego Thiele- 
Winklcra p raw a  i przywileje mia
sta.

Katowice jako miasto uczyło w 
r. 1866 — 4815 mieszkańców, a 
w tej 1 czhie: 3354 katolików", 888 
ewangelików, 573 żydów.

/muniemnym dla Katowic jest 
fakt, że o ile inne n iasta Śląska, 
jjak Gliwice na podstawie „privi- 
legium de non tołeraudils JiHdaeis“ 
ż \d ó w  w charakterze (kupców nie 
wpuszczały, to Katowice napły
wowi elementu żydowskiego sie 
nie sprzeciwiały'.

Ponieważ wzrosła liczba luduo- 
śu ,  potrzebne l n ł y  i kościoły. 
Najpierw powwtaje w Kett o wi
cach kościół ewangelicki na  grun- 
ck dar'!; w a ii yrn przez r ii idc-W in- 
łsjera. Cała zaś ludność katolic
ka musi zdążać do kościółka w  
Bogucicach. Dopiero wr r. 1861 
zbudowano skrom ny drewniany 
kościółek katolicki w  Katowi
cach. na1 dzisiejszym placu W ol
ności, a w r. 1862 poświecono ka
mień węgielny pod budowę ko
ścioła Najśw. Marji Paniny. W  
.ym reku ukończono również bu
dowę murowanej synagogi, któ
ra  wędy znajdowała sie na miej
scu, gdzie dziś jest uł. W oje
wódzka nr. 4(J.

Katowice posiadały również



s z e  P I S E M K O 13

12rto klasoW4 szkołę, a panie ' aż 
zgłoszenia były zbyt liczne, roz
poczęto budowę progitiraiazijinin.

Od r. 1869 — 1872 powstaje 182 
duniów mieszkalnych, a w  r. 1S70 
ukończono najwspanialszą budo
wę Katowic, a uriamowicie ko
ściół N. M. P. Kościółek na pla
cu Wolności przechodzi w ręce 
starokatolickiej gnrny . W  ten 
sposób w szystkie gminy w y zn a 
niowe wesz(\ do roku 1865 v. po
siadanie w łasnych donnów Bo
żych w Katowicach.

W  roku 1873 zostają Katowice, 
wskutek nowego podziału te ry 
toria! nago ś ląska1, miastom1 po- 
wdatowem ipowiatu katowickiego. 
W ydział pow iatow y składał sie 
z landrata i 6 człomlków, Sejmik 
zaś z 34 członków'.

Za czw artego  lainfdirata Riiipipcla 
nastąpiło silne załamanie gospo- 
darcze miasita, ponieważ wtedy 
Katowice posiadały wielu żeru
jący cli spekulantów i nierzetel- 
i i y cli pir z e i nytslo we6wt.

W tedy  zwmlniono dużo robo t- 
niKów i. zniżono zarobki w hutach 
i fabrykac ji ; — było to w  latach 
1874— 1880.

W tym  czasie powstał Związek 
Ochotniczej M ruży Pożarnej i R a
towniczej, Związek upiększenia 
miasta i t. d.

Ponieważ jednak b rak  dosta
tecznej ilości wody wr studniach 
czasami paraliżował akcje gasze- 
nia, przeto' przystąpiono do budo- 
w y wodociągowe 

(iodne uwagi są jeszcze nas tę 
pujące fakty :

W  roku 1895 Katowice stają 
sie siedzibą Dyrekcji Kolei P a ń 
stwowych, w  t . 1897 m iasto  Ka
towice zostaje wyłączone z po- 
wdatu, a w r. 1902 odbyła sie kon
sekracja kościoła św. P io tra  i P a 
wła. W  tym roku powstaje ró 
wnież szpital Spółki Brackiej i 
szpital św. Elżbiety.

W  roku 1904 powstaje szpital 
miejski, a w roku 1912 szpital dla 
dzieci.

W r. 1906 ukończono kanaliza
cje Kaiowic o systemie spław - 
nyin, odprowadzającą wodę bru
dną i deszczową do strum yka R a
wy. W  tym  roku zbudowano ró- 
w nież rzeźnie miejtską według no 
woczesnych wzorów. W  r. 1907 
powstaje gmach teatru niemiec
kiego, dyrekcji pioczt, sądu okrę
gowego i -dyrekcji policji.

W ten mnieświęcej sposób na
stępował rozw ój W  Katowic,-sto
licy Śląska,

P o  przyłączeniu tej części ś l ą 
ska do Polski, Katowice rozwija
ją się w  przyśpieszeniem tempie, 
jajco stolica województwa. Ilia 
pomieszczenia wielu urzędów , 
szkół, lustytucyj gospodarczych 
i t. d. powstają imawe, wspaniałe 
budynki z grnachem W ojew ódz
twa i Sejmu śląskiego. Śląskich 
Zakładów Technicznych i Izbą 
Skarbowy na czele. W  budowie 
jest wspaniały  kościół ka tedra l
ny. Powrsiaóe wdele now ych ulic 
i zieleńców, komunikacja się oży
wia. Miasto zm ezuie  powiększa 
swój obszar przez przyłączenie 
gmin podmiejskich.

Jesteśm y śwdadkamd pełnego 
rozwoju Wielkich Kaltowdc.

O D P O W 1E D 7 I RED\KCJI,

I. S. W iersz  „ b w it“ słaby. Ob
fituje w  porów nania  i przenośnie, 
ale nie robi w ażen ia .1. Nie za 
mieścimy. P roszę  n ie  z rażać  się
i wdęcej p racow ać  nad sobą. P o 
nad i o — artyku ły  i wiersze, bez  
podania imienia i nazwiska, jak 
też i klasy, nie będą wogoie d ru 
kowane.
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L. C Y ( jAN,

KI. IV b.

Braterstwo.
N o w « 1 a.

Pyto  to w roku 1918 nad rzeką 
Mamą, dopływom Sekwany. P o 
mimo, że byłem zahartowany 
w t., cli nieludzkich, okropnych 
bojach, gdzie życie ludzkie nie 
miało żadnej wartości, a śmierć 
z cala sw a grozą i okropnością 
stała- się nieodłączna to w arzy sz 
ką żołnierza — takiego dnia nie pa
miętam, — — — Jako Polak z 
Górnego Śląska aostałeim zacią- 
gn.ęty do niemieckiej airrnji. P o 
nieważ miałem wyższe w yksz ta ł
cenie z łatwość.ą zastałem ofice
rem. ’— Każdy żołnierz zna tylko 
bezpośrednio rozkazy  swego do
wództwa, wiadomości o ogólnej 
sytuacji wogóifc do niego nic do
chodzą. A j&Jifalk om wie lepiej 
i wcześmieij, kiedy nadchodzi k lę
ska. Myy •żołnierze — ją jużeś- 
n n  czuli, tak jak Francuzi cz-uh 
zbliżające się zwycięstwo. Pram- 
cuzi waiczylli jak szatami — dla 
zwycięstwa. Nie-łtaicy — z zacię
tością demonów, k tó rzy  wiedzą, 
że gimą. Żadein artysta  nie był
by w Stanie opisać tego, co działo 
się w ten dzień, (idy sobie teraz 
to przypoimi.nam, kroiw mi sic je
szcze w żyłach ścina. W  tym 
zamiecie jakoś kuhi tnmiie trafiła, — 
upadłetn z bólu ma ziemię i stra-
c i t a n  przytofiiność. — -----—--------
Gdy ją otrzymałem i otworzyłem  
ocz y— otaczała mnie cisza. S tra 
szna wprost cisza w' ipiorównamiu 
z tein, co się tm miedawmo działo. 
Wtem rozległ sic koło mmie jęk... 
Spój załem... Niedaleko odemuie 
leżał młody żołnierz i\y mundu
rze francuskim. . . .  P ić  . . .  szep

ną! po francusku, — sięgnąłem po 
manierkę — na szczęście — była 
i ełna. Z trudem przy czołgałem 
się do leżącego młodzieńca i p rzy-  . 
tknąłem do jogo ust manierkę... 
Pił chwycie...

■Później opatry waiiśmiy sobie ra
ny i zaczęliśmy się nawzajem ra 
tować. Imię jego, było -Jerzy. Za 
chwilę mówit o swoich rodzicach. 
Ckfyśmy się wtspćlmemi zapasami 
żywnościowemu posilili, podpiera
jąc się nav zajem, dcibriieliśmy 
z trudem  do resztek okopów. l'aim 
urządziliśmy sobie poslaini-e. Po- 
kocliałum tego młodego krancu- 
za. tak jak nikogo dotąd, O ddał
bym za niego swoje życie i b ro 
niłby na go 'do ostatniej kropli krwi. 
Opierając się p iecam i rozma- 
wiafliśmy o maszem życiu i p rzy 
godach. Z wielką troski,wością 
Jerzy  mówił yvciąż o swoich ro
dzicach.

Obaj wiedzieliśmy', że godzimy 
nasze są policzone. W  pewmej 
chwili Jerzy zajęknąl: ...Ojcze
...Mamo! . .  .Powieidz ojcu i m at
ce . . .  że . . .  umierałem . . .  z m y 
ślą o nich . . .  i o . . .  Francji . . .

1 straci! przytomność, a nieco 
później ja także.

Gdy się ocknąłem leżałem 
w szpitalu, skad ipo dłuższym cza
sie, — już zdrewy wyszedłem. 
Nigdv mie zup ot umiałem o Frati- 
cpzie, ,miody ma bohaterze, którego 
jak brata pokochałem. Lecz o nim 
y\szelki słuch zaginął.

KONIEC

Nie czułem do tego żołnierza w 
mundurze francuskim żadnej nie
chęci... P rzez  chwilę leżeliśmy 
niezdolni do żadnego ruchu.
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Zagadka.
(ułożył Pr. Razimowski, kl. 1 b).

K o ła ty  Arab. umierając, zo 
stawi! w spadku swyin 3 synom 
23 wielbłądy. Praternął on, żeby 
p ierw szy  syn dostał % spadku, 
drugi *"», a trzeci /„, ale każdy syn  
powinlieu dostać żywe wielbłądy. 
Po śmierci ojca synowie, nie m o
gąc się pogodzić, oddali spraw ę 
sądowi. —  .lak sędzia podzielić 
powinien spadek wedle woli 
Araba ?

Zagadki,
W  i z v  t ó  w  k i.

Łamigłówka.
( u ł o ż ę ł  M. D y n e r ,  kl  J. b.J

10
1) I

R. S.  O P  O F E  R

DR.  A.  K A Ł  Y N

1. S p ó ł g ł o s k a ,
2 .  Rod za j  g l e b y ,
3. O w a d ,
4.  Rodza j  p a l i w a ,
3. C z ę ś ć  ręki ,
6.  . larze na,
7. I n a c z e j  z a w i ł o ś ć ,
5. Ś ro d e k  ko mu nikac j i ,
9.  M ia s to  w M a ł o p o l s c e  W s c h ó d  , 
10 F a b r y k a  n a c z y ń  g l i n i a n y c h ,
11. Zakon.

R o z w i ą z a n i e .
Z  g ó r y  n a  d ó ł  d a d z ą  n a z w i i k o  p i s a r z a  

p o l s k i e g o  „ Z ł o t e g o  w i e k u " .

C z e m  s ą  ci  p a n o w i e ?

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;  1j 1 s t r o n y  4 0  zł .  Vj s t r o n y  2 0  zł .  1j t s t r o n y  12 zł .
Ye s t r o n y  7 zł .  U W A G A ;  O g ł o s  z ań  w  t e k ś c i e  n i e  u m i e s z c z a m y .  

A D R E S ;  R ed akc ja  i A d m in i s t r ac ja ;  K a t o w i c e ,  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e ,  ul.  
M i c k i e w i c z a ,  nr .  lei .  10-07.  —  W s z e l k i e  a r t y k u ł y  i l i s t y  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  na  
p o w y ż s z ę 7 a d r e s .  O p i e k u n  m i e ś  „ N a s z e  P i s e m k o 4* Dr St .  C i e i n b r o n i e w i c z ,  
Dr, E.  Trzaska .  R e d a g u j e  k o m i te t  r e d a k c y jn y :  W' S k r z y p o s z e k  ( p r z e w o d n . )
G.  B r o d o w s k i  (kl.  \  l l a ) ,  S .  P o w o i  (kl YlTb)  J l l i e l s c h e r ,  ł .  W i l l  (kl .  VIIc) ,  

.1. D a ab ,  Cz.  R y m e r  łkl .  YlfiJ, P.  R e h l i c h  (kl.  Vlb] .
Katów tce,  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e .

D r u k i e m  D r u k a r n i  P o l s k i e j  w  T a r n o w s k i c h  G ó r a c h ,  R y n e k  13.
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D zia ł  m a te m a ty c zn y  7 d ”i0 Kr 2
[pod  r e d a k c ją  p r t f .  M. O r l i c k i e g o l  Z n a l e ź ć  s u m ę  s z e r e g u

Z a d a n i e  Nr.  I. 2 i ® L 2- _ L 3 _| ..
5 > s-’ r ¥ -r*> a

1 * ^ * ?  |a| 11 ----------------------------------------

1 reśr  num eru :
Jan Leopold Hielis|cher, [ki. Vil c. — „W piętnastą rocznicę odzyskania 

niepodległości11 str. 1.
I. Ttkocz, kl. VIII h. — „Czołem Junacy" str. 3.
Jerzy Albin owsiki, kl. V111 a — „Wrażenia z oibozu Straży Przedniej" 

str. 5.
Matuszczyk Jam, kl. VIII b. — „Z Horacego str. 7.
WiMieJm Skrzypoiszek, kl. VII a — „Wycieczka do Sianek i Użoka" str 8.
Porębski Kazimierz, kl. Id. — „Polskie 'morze" str. 10.
R. Nie rychło, kl VII b. -  „Rozwójhistoryczny i gospodarczy m. Kato

wic" str. t k
E. Cygan, kl. IV'b. — „Braterstwo1 str. 14.
Zaigadiki — str. 15.





Składajcie Składajcie

w Miejskiej Komunalnej
K asie O s z e z  ę d n  o ś c i  w  Katowicach

in s t s  tucja h i i i i k o w a  p r a w a  p u b l i c z n e g o  o p o p u 
lar ne j  p e w n o ś c i  p r z y j m u j e  o s z c z ę d n o ś c i  od j e 
d n e g o  z ł o t e g o  w  ' / M y c h  i w  d o la r a c h  a m e r y 
k a ń s k i c h  za w y s o k i e t n  o p r o c e ^ t o w  a n i e m . -------

■
I

I

Za z o b u w l ą z a n i a  Mie j sk i e j  K o 

m u n a l n e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  

w  K a t o w i c a c h  o d p o w i a d a  m i a 

s t o  K a t o w i c e  c a ł y m  s w o i m  m a 

j ą t k i e m  w y n o s z ą c y m  p r z e s z ł o  

lOO.OOO.COO z ł o t y c h .

RH Ml m n m n i

E. W i e n e r
K S I Ę G A  R  N  1 a

K A T  O W I C E  
S z o p e n a  8 > v*is a  
v i s  G i mn .  P a ń s t w .

P o l e c a  k s i ąż k i  i w s z e l k i e  p r z y b o r y  
s z k o l n e .

fl.Kaścielniak, Katowice
3 - g o  Maja 5.

T e ’. 2 « 40  i 5 5 2  Tel  244!)  i 5 52
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K S I Ę  G A R N 1 A

KfU OLICKk
S p .  z ogr .  o d o .

K a t o w i c e ,  ul  ś w . . l a n a  14.
44 l e f o n  12-KK

—  W y k w i n t n a  k o n f e k c j a  m ę s k a

—  m u n d u r k i  i pa l ta  s z k o l n e  ___

' 'Czapki ,  k a p e l u s z e ,  biel i  na,  
v, k r a w a t y .  —

A r t y k u ł y  d a m s k i e  i m ę s k i e .

Hj P o l e c a
gj b o g a t o  z a o p a t r z o n y  dz iał

k s i ą ż e k  s z k o l n y c h ,  s k r ó t ó w  
l  i p o m o c y  n a u k o w y c h  —

J e d y n a  h u r t o w n i a  
>+ na W o j e w ó d / t i o  ś l ą s k i e  

p o G a d a  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  nai -  
ra p o w a ż n i e j s z y c h  w y d a w n i c t w .
I  Katalog i ,
rai p r o s p e k t y ,  o r a z  o f e r t y  na  ż ą 

d a n i e  w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e .

U M a te r j a ły  p i ś m i e n n e .
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